OTRKOWSKA 85. 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA: ŁÓDŹ, P! 


Warunki prenumeraty: 


bónŹ, WTOREK 


w administracji, biurach dzienników, ia wt. S 
u; zamiejscowa zł. 3 gr. 90. 
z.odnoszeniem do dom j Dine ogłoszenia 5 qr. za wyraz; dla poszukujących pracy 3 gr. za wyraz. 


8 łamów. Ogłoszenia w kolorach o 50 proc. drożej. 


` 


WRZEŚNIA 1924 r. 


TELEFON 35. 


Ceny ogłoszeń: 


|] 


Oplata pocztowa _uiszczona_ryczaftem., 


GENA 15 GROSZY 


W tekście 20 gr., za tekstem 15 gr, nekrolog! 12 gr„ zwyczajne 
5gr.za wiersz milimetrowy; strona ogłoszeniowa podzielona na 


Krzywda pracowników umysłowych musi Się 


skończyć! 


Wymiar podatku dochodowego jest niesprawiedliwy. 


akkolwiek wszystkie nasze 

ustawy podatkowenie są na- 

leżycie opracowanei wyka- 
zują większe lub mniejsze bra- 
ki, to jednak żadna nie jest 
skonstruowana tak nieudo!nie, 
jak ustawa o podatku do- 
chodowym od uposażeń służ- 
bowych. 

Jak długo podatek ten był 
minimalny, nie opłacało się za- 
przątywać tą sprawą: opinji 
publicznej, wobec jednak zna- 
cznej podwyżki stawek od ma* 
ja b. r. i ciągłych redukcyj 
personelu, spowodówanych sta- 
gnacją, krzywda, jaka dzieje 
się pracownikom umysłowym 
bo przeważnie oni. są w tym 
wypadku poszkodowani — 


" jest za wielka, by można przejść 


nad nią do porządku dzien- 
1ego. 


f 


W myśl pòstanowień usta- 
wy e podatku dochodowym od 
uposażeń służbowych przed- 
miotem opodatkowania jest 
dochód bieżący, a nie osią- 


gnięty w- roku ubiegłym, 
przedzającym rok  podat- 
owy. 

Postanowienie to, mające 


zastosowanie wyłącznie do pra- 
cowników, jest - nielogicznem, 
trudno bowiem ustalić z góry, 
czy dochód pracownika po- 
zostanie przez dwanaście mie- 
sięcy w roku niezmieniony, 
czy też nie ustanie. całkowi- 
cie już: w następnym . mie- 
siącu. 

W - rezultacie. - pracownik, 
który przez cały rok otrzymy- 
wał po 245 -zł. miesięcznie, 'a 
zatem w ciąg: 
chodu 2900 zł. nie płaci wcale 


u roku miał do-. 


podatku, natomiast urzędniko- 
wi pracującemu — powiedzmy 
— tylko siedem miesięcy za 
wynagrodzeniem 400 zł. mie- 
sięczńnie, potrąca służbodawca 
w tym czasie 58 zł. 80 gr. 
tytułem podatku od uposa- 
żeń, jakkolwiek . przez ną- 
stępne 5 miesięcy był bez 
posady, a zatem jego roczny 
dochód wyniósł tylko 2800 
zł. iw myśl ustawy był wol- 
ny od podatku. 

'.Podobnie ma się rzecz z u- 
rzędnikiem, który wstępuje na 
posadę dopiero w ciągu roku. 

W wydanej w bieżącym ro- 
ku przez pp. M. Dunajewskiego 
i A. Urbana, wyższych urzęd- 
ników ministerjum skarbu bro- 
szurce p. t. „Podatek dochodo- 
wy“ podnoszą wprawdzie auto- 
rzy dodatnie strony tego sy- 


Szkoła średnia — czy wyższa szkoła 
elementarna? 


Na marginesie obrad międzynarodowego kongresu nauczycieli i projektów 
reformy szkolnictwa średniego. 


Żyjemy w dobie kongresów 
międzynarodowych. Ten rok jest 
pod tym względem dla Polski bo- 
gaty. Najpierw więc. Kongres 
międzynarodowy nauczycieli, o- 
becmie kongres studentów. 

Nie od rzeczy będzie do kon- 
gresu nauczycieli powrócić, tem 
więcej, iż poruszone na him va- 
gadnienia. łączą się bezpośrednio 
i jalknajściślej z przyszłością na- 
szego polskiego szkolnictwa, Nie 
ulega wątpliwości, iż tego rodza- 
ju komgresy odgrywają bardzo 
ważną rolę. Wymiana myśli, ró- 
żność zdań z różnych pochodzą 
krajów, odświeżają atmosferę, 
przynoszą nowe zdobycze `i od- 
krywa nowe szlaki pracy nauczy- 
cielskiej. Szczególnie zaś dla 
Polski tego rodzaju kongres miał 
bezwątpienia stokroć większe 
znaczenie, niż nieudolna nasza 
akja propagandowa zagranicą. 

Nie można i nie wolna jednak 
bezkrytycznie przyjmować, iż 
kongres taki ma prawo uzga- 
dniać wszystkie sprawy natury 
pedagogicznej. Wszak warunki 
geograficzne, polityczne. gospo- 
darcze, a wreszcie różne w psy- 
chice każdego narodu —-. wszy- 
siko to wymaga w pewnych 
kwestjach odrębnego  rozstrzy- 
gnięcia. 

Do dziedziny tych  kwestyj 
niedających się uzgodnić ' na te- 
renie międzynarodowym jest za- 
sadnicza teza odbytego kongre- 
su: stosunek szkoły średniej do 
elementarnej i wyższej, 

Tej sprawy nie można sta- 


wiać ną, jednej płaszczyźnie z za- 
gadnieniami kultury  estetycziej 
ucznia, metod służących. do. po- 
mnożenia pracy osobistej ucznia, 
o których mówić można *bez ró- 
żmicy w każdem  kulturalnem 
społeczeństwie, 

W powyższej tak 'ważńćj dla 
przyszłóści naszego szkolnietwa 
średniego sprawy, nie zabierali- 
śmy głosu, oczękując dokładnego 
sprawozdania z Kongresu. Po- 
przestać jednak trzeba na spra- 
wozdaniach . dziennikarskich, bo 
oficjalnego sprawozdamią - docze- 
kać się trudno. Uważamy zaś: za 
wprost niemożliwe pominięcie 
milczeniem tak ważnego wyda- 
rzenia, 

Kongres postawił i utrzymał 
tezę, że szkoła średnia jest dal. 
szvm ciągiem szkoły elementar- 
nej. Teza ta zresztą w Polsce 
nie jest nowa i nie obca. Wszy- 
stkie bowiem poczynania progra- 
mowe w szkole średniej u nas 
dążą do zupełnego zniwelowania 
dotychczasowego  - charakter 
szkoły średniej  ogólnoxształcą- 
cej. Zarówno zastosowanie pod- 
ręczników, jak zalecenie metod 
ma. wychódzić -z założenia, że 
pierwsze cztery, (ostatnio nawet 
robi się zamach na pieć klas 
szkoły średniej) są tylko dalszym 
ciągiem szkoły elementą4rue|. 

Teza z gruntu lalszywa | nie 
odpowiadająca  cólowi. przygoto- 
wania do studjów wyższych. 
Szkoła średnia zawodowa może 
łączyć się ze szkołą elementarną, 
ale szkoła średnia ogólnokształ- 


cąca, jako przygotowująca do 
studjów uniwersyteckich, musi 
oprzeć się na zgoła innych prze- 
słankach. Dotychczasowy pro- 
gram szkoły średniej ogólno- 
kształcącej wychodzi z założe- 
nią, że szkoła ta ma przygoto- 
wać młodzież do ścisłego myśle- 
nia, stąd nacisk na języki mar- 
twe, klasyczne, wymagające dla 
ich. opanowania, teoretycznego 
myślenia. * Szkoła elementarna 
zaś opiera się na elementach naj- 
dobitniej realistycznych, wyklu- 
czających wszelkie teorje. Stu- 
dja wyższe na uniwersytecie nie 
mogą się obyć bez teoretycznego 
przygotowania. Opierając wiec 
szkołę średnią o zasadę dalszego 
tuągu szkoły elementarnej, zabi- 
jamy w zasadzie możność wytwo- 
izenią podbudowy pod studjum 
wyższe. Jedne jedynć gimnazja 
klasyczne utrzymałyby się jesz- 
cze na tym poziomie, reszta, obe- 
enie ogromma "większość zaś 
szkół średnich musiałaby bez- 
względnie wcześniej czy później 
wejść na drogę programów zawó- 
dowych. Te bowiem szkoły nie 
otworzą dla swych absolwentów 
podwoi uniwersytetów z racji bra 
ku przygotowania, nie dadzą 14: 
w obecnym icb stanie, wars: 1 
pracy. ;odnem słowera muszą one 
być traktowane w tej chwili, į 

ko eksperyment, w którym wy- 


grały supremację wpływy szkół 
elementarnych — bez przyszło- 
ści. Twórzmy szkoły zawotlowe 
— owszem i jaknajwięcej — ale 
niech to będą zdeklarowane two- 


stema pobierania podatku do- 
chodowego, w rzeczywistości 
jednak korzysta z tego tylko 
służbodawca, który nie potrze- 
buje z końcem roku podat- 
kowego składać władzom 
skarbowym zeznań o docho- 
dzie swych urzędników. 

Ustawa nie przewiduje 
dalej żadnych potrąceń, co 
również ma zastosowanie 
tylko do pracowników, pod- 
czas gdy innym płatnikom 
podatku dochodowego. wy- 
mierza się ten podatek od 
czystego dochodu t.j. po 
potrąceniu wszystkich sta- 
łych ciężarów. 

W końcu nie znajdujemy w 
ustawie nawet wzmianki o tem, 
że płatnicy obarczeni liczną ro- 
dziną korzystają z ewentual- 
nej zniżki podatku, co zresztą 


z uwagi na to, iż podatku mie 
wymierza władza skarbowa, 
lecz oblicza go i potrąca siu- 
żbodawcea z dochodu bieżącego 
napotyka na trudności. 
Wszystkie te braki w usta- 
wie o podatku dochodowym od 
uposażeń służbowych należałoby 
usunąć, albowiem cisi i pokor- 
nego serca pracownicy umy- 
słowi nie zasługują na gorsze 
traktowanie, aniżeli pozostali 
płatnicy podatku dochodowego 
już choćby z tego ei ei 
że oszustw podatkowych, ari 
cłowych nie uprawiajn: z 
kredytów rządowych nigdy 
nie korzystali, a ostatnio 
b cja wocy ich nawet z pod 
działania ustawy o ubezpie- 
czeniu na wypadek bezro- 


bocia. 
Bolesław Mrzygłód, 


Banda litewska 
przekroczyła granicę Polski. 


WILNO, 16.9. (Tel. wł.) Wczo- 
raj 14 b. m. o godzinie 7-ej wie- 
czorem banda w liczbie 7 ludzi 
przekroczyła granicę molsko-litew 
ską w powiecie Wileńsko-Troc- 
kim i wkroczyła na terytorjum 
polskie. Bandyci uzbrojeni byli 
w karabiny, granaty ręczne i re- 
wolwery. Działó się to na odcin- 
ku trzeciej kompanii granicznej. 

Zdumiewojącym jest fakt, że 
o przekroczeniu tej bandy został 
powiadomiony / posterunek 


WIEDEŃ, 16. (PAT). „Neu- 
e Freie Presse'* donosi: Rewolu- 
cja na Kaukazie wywołała duże 
zaniepokojenie w Angorze. Mu- 
stafa Kemal-pasza przybył do 
Trapezundu. "Początkowo nie- 
znaczny ruch, jaki objął Gruzję, 


rozszerzył się obecnie na cały 
ry — ale nie nazywajmy ich ter- 


minami, z którymi ich programy 
nic wspólnego nie mają. W gi- 
mnazjum zaś rzeczywiste nie pô- 
zwólmy  wnijść dyłetantyzmowi 
i bezsensownemu eksperymenta- 
lizmowi, kióry sąm w sobie do- 
bry w innych warunkach, tutaj 
pomylił drogi, znalazł sią na swo- 
im podwórku. Chyba, że us'lnie 
starać się mamy o „popłycońie* 
poziómu nauki! 

Złe się stało, iż kwestje o tak 
wewnętrznym chirakterze poda- 
ró na arenę. kongresu, na/ któ- 
rym przedstawiciele każdego z 
państw i nanodów patrzeć muszą 
oczyma, odrębnych interesów psy- 
chiki. Niezmiernie ciekawą rze- 
czę by było, coby w tej sprawie 


przez władze litewskie. Litiinł 
w danym wypadku zachowali się 
nader lojalnie.. Oświadczyli, - że 
banda ta składa się z samych 
przestępców kryminalnych, zbie- 
głych swego czasu z więzienia ko- 
wieńskiego. Granice Polski prze- 
kroczyli w zamiarze  przedosta- 
nia się do Rosji Sowieckiej. 
Akcją, mającą na celu wyła- 
panie bandytów, kieruje zastępca 
starosty powiatu p. Lukasiewicz. 


na Kaukazie, 


Kaukaz. Rząd sowiecki wysłał 
przeciwko rewolucjomistom silme 
oddziały wojska oraz polecił ca- 
łej flocie czarnomorskiej udać 
się do Batum. Rewolucjoniści 
przerwali wszeikie połączenia ko- 
lejowe, a dnia 5 września zajęli 
Tyflis, 


powiedziała młodzież akademicka 
__ Kongres międzynarodowy siu- 
dentów bezwątpienia dotknie te- 
go zagadniemia, jakikolwiek jesz- 
cze raz powtarzamy, iż decydują- 
cą może w tym względzie być 
tylko rdzennie polska opinja, 
Przyjmując tedy przedstawi- 
cieli wieln krajów, otwierając 
przed nimi piękno i bogactwo 
kraju naszego, ckazująe bogacuwo 
ducha, wniknijiwy i w samych 
siebie, skorzystajmy z uwse 
myśli naszych gości, ale nie 
my z oka ani na chwilę celu di 
gi, bo ubocza nęcące mogą byi 
groźne; szkoda czasu i anereji na 
walkę w ostępach projektów, w 
manowcach półśrodków, gdy: cei 
widny i droga doń prosta. 


Sir 


Krew za krew. 


Niemal w równe trzy miesia- 
go po bestjalskiem zamordowańiu 
Matteoti'ego rozległy się w Rzy 


mie strzały, tym razem wymie- 
rzone w, pierś faszystowskiego 
posła — Casalini'ego. Stwzelał 


robotnik Córvi, który óŚw iadczył, 
że w teh Sposób pragnął pomścić 
śmierć Matteoti'ego, Tak upro- 
szczony sposób w ymiawu sprawie- 
dliwości świadczy, iż tradycje sy- 
oylijskiej vendetty nie wygasły 
w pięknej Ttalji, że == przeciwnie 
— żyją i stają się zwykłą metó- 
dą ftegulowania politycznych po- 
rachunków. 

W swoim czasie, pisząc na 
tem. miejscu ò wewnętnżnćj sytu- 
acji rządzonych przez Musvoli< 
niego Włoch, wyraziłiśmy pe- 
witość, że gwałty faszyzmu, pry- 
pieczętowane zabójstwem. jedne- 
gö z przywódców socjalizmu, mu. 
szą zrodzić w odpowiedzi również 
krew i gwałt. Przewidywania te 
sprawdzają się Co do joty: po 
długim szeregu bratobójczych 
walk i wiąrczek % różwych imid- 
stach PREN, gdzie padsii ran- 
Ti Pe: ze Stron chu, przyszedł 
nerd ry me A poc mos jący: już 
oczywiśwe szersze i goueze Kon- 
Twymojący konwułsvjnie 
stor władzy faszyzmyę « któremi 

tą coraz widoczińej Gewwa 
sie grunt pod nogami, ie omie- 
szka oczywiście wyzyskać śmier- 
ci Oasalini'ego kuti swej najwigk- 
zaj kofżyści. Będzie to dosko- 
mały asumpt do rożpoczęcia io- 
wej sócji gwałtów nad niezależńą 
opinją opozycji, nad organiżacja- 
mi tobotniezetni, niechętną faszy- 
żmoWi pasą i przeciwstawtają- 
cym się Muagolini'emu działacza - 
mi golitytznymi. W przeciągu 
para dni, jakie tpłyneły od czynu 
Corvi'egó, bójówki faszyctomskie 
zdążyły już zdemolować dziesiąt- 
ki lokwłów redakcyjnych, pomie- 
szózeń związków zawódówych i 
t p. Fala tarom i gwałtu roae- 
wa się sżefólko 6 całym półwy- 
spie Apenińskim W fali tej 
chcę Sironnicy dytetatury utopić 
kazde digniemie ófożycyjnej my- 
sh, każdy odruch  nieżawistego 
sumienia, 
Ale ta myśl opozycyjna wżbro- 
jona jt jaż dzisiaj w przenoś- 
nem i literalnem tego słowa. zna- 


czeniu. Wszelkie zbrojne wystą* 
pienia faszystowskie spotykają 


się z niśubłaganym  odwetem. 
W rezultacie płyną stmimienie 
krwi i łez. grożące podmyciem 


catego społecznego ładu i wszy- , 


sikich pojęć o państwowej pra- 
worządności. 

Wytwarza się błędne koło za- 
bójstw i zbrodni. Zaś po obwo- 
dzie tego koła biegające stronni- 
otwa myślą już nie o pomyślnoś- 

Qi państwa, nie 6 pańtlamentamiej 
i konstytucyjnej walce, zdąża ją- 
ej ku urzeczywistnieniu progra- 
mówych zasad, lecz przeważnie 
o tem, czy i jak pomszezona z0- 
stała ostatnia zbrodnia, popełnio- 
na rzez przeciwników. 

W tej przesycónej oparami 

3 atmosferze nie mióże OGzY- 
wiece — wzristać 1 dójtzewać 
żadne twówćże poczynanie  póli- 
tvome, nie może realizować sie 
żaden ćżyń, wmacżąty droge pò- 
éteru i rozwoju. 

Piękta. prźeż bogów «tkocha- 
na, ZIENA ialis gka, cjeżyziia Dan 
tomo, Miohała Anioła, Galileusza, 
Camibatdi'omo 1 Cavoitra, która. 
fyle skaruów bezcennych wniosła 
(le skarbnicy duchowego dorobku 
ludzkości, staje się dziś niemal 
symbolem absolutyzmu, ucisku i 
polityczńego upadku. Z  utęs- 
kmieniem i niecienpliwością ocze- 
kuje świat cały, kiedy wreszcie 
przesili się i przełamie sam w s0- 
bie naród włoski odpychając 
tych, którzy go wiodą do zguby. 
Trzeba wierzyć i spodziewać się. 


May 


e przecież i tym rażem... -Italia 
Rx. 


fara da se! 


Czytajcie 
„NOWINY“ 


AO WOUN Y? 


Jęszęze o manopola fyfoniowym, 


Źródło przymusowych 
dochodów dla skarbu. — „Biurokracja i niedółęstwo. 
— Wysoka cena i najgorsza jakość. 


7 Ustawa o monopolu weszła 
już w życie. Przed miesiącem u- 
nieruchomiońe zostały wszystkie 
prywatne fabryki wywobów tyto- 
niowych, które rząd częściowo 
wyknipił, a ezęściowo unierucho- 
mił przez nieodnowienie konce- 
gji 
Od tej chwili wyłączny produ- 
centem wyrobów tytoniowych 
dia rynku krajowego jest mono- 

pol totoniowy, 

wiżymujący w ruchu kilkanaś- 
cie swoich dawniejszych ftbryk 
i planujący uruchomienie wyku- 
piottych fabryk prywatnych. 

Stosunki, jakie zapamowały 
na rynku wyrobów tytoniowych 
w tym okresie przejściowym, za- 
nim uruchomione zostaną w za- 
rządzie monopolu fabryki prywat 
ne, najlepiej świadczą o charakte 
rze: tej instytucji 
i pozwalają spodziewać Się jak 
najgorszych rezultatów jej dzia- 

łalności, 

Naczelny dyrektor 
w necczumych ins 
wywiadach prasowych 
każe. wypisywać prawdziwe pa- 

negiryki 
o dotychczasowej działalności 
monopolu i jakości dostarczanych 
przez inonopol wyrobów i o do- 
bródziejstwach, „jakiemi w naj: 
bliższej przyszłości ma obdarzyć 
paldeży. 

Prawdą matomiast jest, że 
motjopol tytońiówy jest ciężką 
biurokratyczną: maszyrtą, 
do której stosowane są wyst- 
kie istniejące przepizy o dsZCZĘ- 
dnośćiach skarbowych, eo przede 

wszystkie 
odbija się na jakości wyrobów, 
która ôd szeregu miesięcy jest mi- 
żej wszelkiej krytyki. 

ski monopol tytoniowy 
przejął nazwy. papierosów przez 
siebie" ptódukowamych od ntamo- 
polu' austrjackiego, 

nie przejął jednak jakości, 

Dotychczas wypuszezańe na 


monopoli 
iwrowanych 


rynek papierosy „egipskie“, 
„śfiniksy', „dames“, „damskie, 
„sport i t p. 


są fabrykowane z najpodlejszych 
gatunków tytoni, 

waględnie æ liści tytoniowych 
niefachowo preparowanych, 

gdyż do palenia się nie nadają. 
+ Przedewszystkiem nadziane są 
jakąś skamieniałą masą, której 
płomień zapałki się nie ima i któ- 
ra nie przepuszcza powietiza. 

W dodatku wydzielają niemi- 
łosiernie kopcący i gryzący dym, 
drażniący płuca i drogi oddecho- 
we, pobudzający do kaszlu i 
mdłości, 

„Stinkadory: te, nędzna paro- 
dja: dawnych wyborowych papie- 
rosów monopolu austrjackiego, 
sprzedawane są na wagę złota, 
gdyż np. pudełeczko papierosów 
„dames“, zawierające 20 sztuk, 

kosztuje 1.50 zł. 
BEERE |. 


W pudelku takie znajduje 
się najwyżej 3 do 5 sawik takich, 
które bez gniecenia i wałkowadiia 
i bez skrajnego natężenia płuc 
można zapalić, 
resztą nadaje się dó wyrzucenia. 

Uparty palacz zepsuje kilka 
pudełek zapałek; nadwyręży plu- 
ea i nie nie wskórą. 

Co do jakości papieros ten 
hezwzełednie ustępuje papieroso- 
wi w 70 względnie 80-groszówem 
pudełku fabr. Noblesse lub Szere- 
szewskiego, albo którejś z lep- 
szych fabryk wielkopolskich, 

W dodatku — mimo zapew 
nień. naczelnego 
„reklamenmachera* monopolo: 

wego 
— ję zapasy, jakie posiada mo- 
nopol tytoniowy z prodnkcji fas 
btyk prywatnych, wystarczą ia 
kilka miesięcy, okazije się, że 
zapasów tych niema na rynku. 

Przedewszystkiem  niefia ich 
w sprzedaży w składach imońoqfo- 
lowych, a nawet nioma ich ż ma- 
łymi wyjątkami nawet w handlu 
pokątnym po najvardziej wygó- 
rowańych cśmach. Widocżnie Za» 
pasów naprawdę tych mieria, 

a statyści w monopolu nie mają 
pojęcia o zapotrzebowaniu rynku. 

W sklepach monopolówych Aa- 
być można najwyżej „stinkado- 
ty mońopolowe, ha które dzisiaj 
już mało któ da się złapać. 

Natomiast w handlu  pokąt- 
rym coraz więcej znajduje się 
papierosów szmuglowanych 2 

Gdańska i Niemiec, 
które sprzedawame są po Wygóro- 
wanych cenach, w gmincie  jed- 
nak kupno ich kalkilaje się t- 
niej, niż kupno wyrobów moño- 


połowych, miezdólnych d6 użyt- 
ku 
Przy takiej gospódaree mv- 


nopolu tytoniowego, musi pow- 
stać podejrzenie, 

że monópoł jest nicżzem iiien, 

tyłko 
jeszcze jedną izbą skarbową, któ- 
ra zbiera pódatki od palatży, 
gdyż dostarczany przez tmónopol 
towar niewspółmiernie niższą 
przedstawią wartość do pobiera- 
nej zań ceny. 

Ze strony monopolu tytonio= 
wego zapewniają, że po urucho- 
mieniu fabryk prywatnych, wy- 
rabiane w nich będą dotychcza- 
sowe gatunki papierosów w tej 
samej jakości, że więc będziemy 
mieli monopolowe Ergo, Ferwor, 
Grand Prix i inne. 

Jeżeli jednak mónópolłowa jà- 
kość papierosa Ergo pozostawać 
będzie w tym samym stosunku 
do jego dawniejszej prywatnej 
jakości, w jakim pózostaje jakość 
Damesa monopołowego do daw- 
nego Damesa  austrjackiego, w 
co wątpić nie można, 

to szkoda wogóle zaczynać. 


LIST Z PARYŻA. 


Człowiek z ptakami. 


Tajemnicze zniknięcie sznura pereł. 


Miałem ważotaj okazję podzi- 
wiać znanego w Paryżu całowie- 


ka z ptakami”, „l homme aux oi- 
seak“ jak go Franctzi naży- 
wają. 


Do jednej z pierwszomzędnych 
restauracyj wchodzi człowiek z 
klatką w ręku. Wybiera miej- 
sce w ustronnym kacie restauri- 
cji i zamawia menu. 

Gdy żądama potrawa zostaje 
podana, człowiek ten otwiera 
klatkę, a dwa zńajdujące się w 
niej ptaszki wyfruwają i skaczą 
naokoło talerza. 

Dziwńem się wydaje, iż piasz- 
ki szalenie lękają się widełca i ño 
ża, jakby wiedziały, iż ręka, któ- 
ra je trzyma nic im_ złego nie 
zrobi. 

Człowiek 
pilkom cząstki 


oddziela swym pi- 
chleba lub ciast- 


ka, a one spożywają je, nie kłó- 
cąc się wzajemnie. 

Po skończonym obiedzie pta- 
szki same wchodzą do klatki, 
którą unosi ten tajemniczy czło- 
wiek w niewiadomym kierunku. 

Kim on jest? Jaki jest jego 
zawód? Tego nikt określić nie 


umie. 

Zmają go wszyscy jako 
„l'homme aux  oiseaux* lecz 
bliższego nic nie wiedzą. 

* * * 
Druga histórja, która jest te- 


raz na ustach całego Paryża, jest 

kradizteż 

sznura pereł wartości 5 miljonów 
franków. 

Przed czterema tygodniami 
przyjechała do Paryża miss Ga- 
vell, bajecznie bogata Amerykan 
ka, która swemi strójami i biżm- 


. eja były 
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Kto spowodowa! wojnę ? 


Wojna handlowa, 


przemysłowa i gospodarcza. 


Wynalazki. — Rywalizacja. — Niemcy parli do wojny. 


Na pytanie w obecnej chwi- 
li aktualne, kto ponosi winy 
na wybuch wojny, daje wy- 
ezerpującą edpowiedź dr. Józef 
Adamczewski w sprawie zaty- 
tułowanej  Wszechświałowa 
wojna handlowa, przemysłowa, 
gospodarcza i jej skutki''. 

Pierwsza część tej rozżpra- 
wy, mianowicie: 

„Przyczyny ekonomiczno- 
polityczne wojny światowej” 
wyszła drukiem. 

Autor przedstawia wojnę o- 
statnią jako wynik nowocze- 
snej gospodarki wszechświato- 
wej, która rozwinęła się w o0- 
statnich czterech dziesiątkach 
łat i wywołała rywalizację 
Niemiec ż Anglją o zdobycie 
rynku światowego dla zbytu 
wyrobów przemysłowych. 

Rywalizacja ta była źródłem 
przyczyny prowadzącej woj- 
ny. ` f 

Przyczyną rozwoju _ nowo- 
ċžesħej gospodarki światowej 
był przewrót gospodarczy 
wywołany nowoczesnymi wy- 
nalazkami, mianowicigystatków 
parowych, kole! żelaznych, ma- 
szyn przemysłowych, telegraťji 
i odkryciami ws dziedzinie Ches 
miji, PTM weterynarstwa 


Wszystkie te wynalazki i 
odkrycia miały pierwszorzędne 
znaczenie dla olbrzymiego i 
szybkiego rozmachu  wójny 
wszechświatowej. 

Ża pomocą bowiem tych 
nowoczesnych środków tech- 
nicznych mocarstwa Anglja, 
Ameryka, Rosja, Fran- 
dopiero w sta- 
nie uruchomić w szerokich roz- 
miarach swe niezmierne te- 
rytorja do celów koloniza- 
cyjnych i produkcji ogrom- 
nych iłości dóbr gospodar- 
czych. 

Budowa koleji żelaznych we 
wszystkich ezęściach świata po- 
ciągała za sobą wzmożone za- 
potrzebowanie fabrykatów prze- 
mysłowych do celów eksploata- 
cyjnych i wyrobów zbytku dla 
wzrastającej w licźbę i dobro- 
byt ludności. 

Dla pokrycia tych potrzeb 
wchodził w rachubę przemysł 
angielski i niemiecki. Prze- 
mysł angielski wysunął się 
od wieków na pierwsze miej- 
sce świata. Niemcy rozpoczęli 
tworzyć wielki przemysł eks- 
portowy dopiero po wojnie 
francuskiej. Stworzenie jego 
było dziełem 20 lat. Potężny 
jego rózwój prowadził do współ- 
zawodnictwa z Anglją o moż- 
ność zbytu swych wyrobów, o 
stery jnteresów we wszystkich 
częściach świata. Następstwem 
tej rywalizacji były natarczy- 
wie narzucające się koniecz- 
ności, mianowicie posiadanie 
nowoczesnych portów, bu- 
dową wielkiej nowoczesnej 
floty handlowej, dla obrony 
żaś handlu nowoczesnej flo- 
ty wojennej, zdobycie przy- 
stani dla okrętów ze stacjami 


wiowocE miejsce. ) : 


Autor podaje następnie po- 
wody antagonizmu i dążeń an- 
gielskich ' sfer przemysłowo- 
handlowych do złamania potę 
gi gospodarczej Niemiec i wpro: 
wadzenia w czyn pólityki ich 
zupełnego odosobnienia i stwo- 
rzenia przeciwniemieckiej koa- 
licji państw, których interesy 
własne były sprzeczne zkie- 
runkiem polityki gospodar- 
czo-zaborczej Niemiec. w 


pierwszym rzędzie wielkich 
mocarstw  Japonji, Francji i 
Rosji. 


Widzińiy, że z jednej stro: 
ny Niemcy parii do wojny, 
a z drugiej Anglja była tą 
siłą pęuzącą do wcjny dla 
obrony swego stanowiska świa- 
towładnego przez złamanie 
potęgi gospodarczej i poli- 
tycznej groźnego konku- 
reńta. 


Niemcy wysuwająe Austrję 
do wystąpienia zbrojnego 
przeciw Serbji, a sami na- 
padając na neutralną Belgje 


której nienaruszalność traktal 
medz yn iacodowy gwarantow 
byli niezabrzeczajne spraw- 
cani: Wuja "e 

Niamey, pchane naturalnym 


rozpędem sił wzrastaj jących mas 
narodu niemieckiego, zagrażały 
wskutek nadzwyczajnie szyb- 
kiego tempa ekspansji swego 
przemysłu eksportowego i roz- 
woju floty handlowe; coraz 
bardziej światowej s 
cji Angliji. 


Autór przedstawia w osobe 
nym artykule rozwój potęgi 
gospodarczej Niemiec, miano- 
wicie szybki wzrost ludności, 
rozmach przemysłu i handlu, 
rozwój floty handlowej, rożbu- 


dowę olbrzymich zakładów fa- 
brycznych w centrach przemy- 
słowych modernizację fabryk 
pociązających za sobą  taniość 
produkcji i współzawodnictw na 
rynku światowym oraz wzmo- 
żenie siły firansówej i wzrost 
majątku narodowego. 


Autor wykazuje słabą stronę 
tego potężnego rozmachu, zwła- 
szcza wzrastającą zależność 
gospodarczą Niemiec od za- 
granicy i groźące nifebezpie- 
czeństwo dla przemysiu i 
egzystencji narodu niemiec= 
kiego oraz jego potęgi poli- 
tycznej w braku wielkiego 
terytorjum gospodarczego. 
Ciekawy jest sposób, w jaki 
Niemcy, których obszar wyno- 
sił 541 tysięcy kilometrów 
kwadratowych, planowali prze- 
ciwstawić państwom olbrzymim 
jak Angija, Rosja, Ameryka, 
Francja również olbrzymie te- 
rytorjum gospodarcze z prze- 
strzenią około 15 miljonów 
km. kw.i w tym celu parli 
do wojny, aby zrealizować 
swe plany imperjalistyczne 
rozbicia imperjum  brytyj- 
skiego i wysunięcia swej po- 
tęgi gospodarczej finansowej 
i politycznej na pierwsze 


List do Redakcji. 


Do Sżanownej Redakcji dzien- 
nika „Nowiny“: 

W związku ż artykułem z dnia 
14.9. 1924 r. pod tytułem; .,Vo- 
tum nieufności dla ławnika Bed- 
narczyka ', komisja kontraktowa 


terją, zaimponowała  plutokracji 
paryskiej 

Do najcenniejszych jej klejno 
tów należał bezwzględnie duży, 
potrójny sznur pereł. 

Zwykle, udając się na spoczy 
nek, chowała biżuterję pod po- 
duszikę w Specjalnym futerale. 

* Przedwczoraj rano, ubierając 
się spostrzegła z przerażeniem, iż 
kołja znikńęła. 

Na miejsce kradzieży przyby- 
ła polieja,- która wszczęła ener- 
giczne śledztwo. 

O sznurze peret krążą po Pa- 
ryżu różne wetsje. 


= 


komunikuje, że wzmiankowanego 
votum dla ławnika Bednarczyka 
ńie uchwaliła. 
Komisja Kontraktowa 
Magistratu m. Łodzi. 


Według jednej, perły były fai- 
szywe i pnzedstawiały minimalną 
wartość, 

)ruga zaś donosi, iż jest to 
historyczną pamiątka, perły bo- 
wiem miały należeć do p. Thiers. 

Sprzedane na licytacji, dosta- 
ły się w posiadanie jakiegoś jubi- 
lera, w skąd w tajemniczy sposób 
znikły. 

Policja ma utrudnione zada- 
nie, gdyż sprawca pewnie Sprze- 
dawać perły pojedyńczo. 


Anatol Was, 


suprema" 
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„NOWINY* 


FELJETON. 


Łódź W nocy. 


Kto. ma trochę: dobrych chęci 
f niechęci do snu — niech. o go- 
dzimie _9-ej, wieczorem wybierze 
się do kima, a po wyjściu—niech 
puzespaceruje się. trochę po. mieś- 
cie,. uszy do góry podniesie, a gdy 
deszcz pada — kołnierz marynac- 
ki lub.palta, o ile je posiada na- 
twralnie — i zwraca baczną uwa- 
gę na wszystko i wszystkich, a 
wiele - ciekawych rzeczy zobaczy. 

Otóż ja z nudów i jałko w no- 
cy. bezrobotny — kilka dni temu, 
zamiast pójść do łóżka i dać sko- 
łatanym nerwom zasłużony odpo- 
czymek — wybrałem się na eks- 
kursję po mieście. i 

Ludzi na ulicy o godzinie 12 
nie dużo, zastanawia mnie - jednak 
to, w.jakim celu łudzie ci, szwem- 
dają* się jeszeze po mieście, 
miast pójść spać... 

Może i oni w: celach obesrwa- 
cwjmych kreeg się po ulicy? 

Ale — skąd to do 'nich,,.. 

Rozpoczynam więc: obserwa- 
cję... 

` Przy rogu Traugutta i Piotr- 
kowskiej jegomość jakiś wzro- 
kiem smętnym błądzi po twarzy- 
oczkach przechodzących samotnie 
pań, paniuś i panienek, a gdy je- 
dna z nich jakoś filuternie spoj- 
rzała na niego — on wnet zna- 
lazł się obok niej i poszedł... 

On poszedł w jedną, a ja w 
drugą stronę, kierując się do 
Przejazd. 

. Tam znów obok przystanku 
tramwaujiwego stoi oficer jakiś. 

Założył rękę na rękę, prawą 
nogę wystawił, pod pachą trzy- 
ma szable, i stoi z miną Napoleo- 
na pod Waterloo... w. oczekiwa- 
niu podbojów i zwycięstw... mi- 
łosnych. 

Mijam go i idę dalej. 

Dorodna jakaś córa 


— Dziękuję. 
| — Czy pam nie tutejszy, że 
jeszcze spaceruje? Chyba pam 
przyjezdny i szuka hotelu — im- 
daguje mnie niewiasta. 

— Owszem, zgadła pani po- 
części, — bujam, jak z nut — 
przyjechałem z Warszawy dopie- 


Zauważyłem trzymającego się 
—. oburącz — kurczowo latarni 
jegomościa jakiegoś, jak widać 


BOGDAN JEZIORAŃSKI. 


“ Mordorsfwo 
pray ul. Piotrkowskiej 


Sensacyjna powieść z życia 
Łodzi. 


Komisarz Rajer mając dość 
wszelkich pytań na które' otrzy- 
myrwał tylko odpowiedzi przeczą- 
ce, pozostawił ją w spokoju nie 
imdagując więcej. 

W swej ulubionej pozycji, sie- 
dząc przed biurkiem,  barwił się 
brelokiem łańcuszka rozpiętego 
na kamizelce. 

Inspektor Poniedzielski oto- 
czony kłębami simego dymu pa- 
pieroga, nie starał się. również 
„przerywać ciszy, lecz tylko od 
czasu do czasu, mierzyłb'ciekawie 
wznokiem kobietę odwrócomą ty- 
łem do drzwi i podziwiał jej po- 
sągowe kształty oraz dystyngcję, 
jaka biła z wysmukłej. sylwetki 
Eji. 

Z. miny jej i zachowamia wi- 
dać było iż nie obawiała się ni- 
CZEGO, 


Owszem. — odpowiadam a 
o co idzie? 

— Więc zechce 
kawie -po... - Po... 
da... da... leko do dru... giej la... 
la... tami... 

I czkawka mówić mu nie daje. 

Pozostawiam go własnemu -lo- 
sowi'i wracam . — i dziwna. rzecz: 
— szczególne szczęście mam dziś 
do pijaków. - 

Ne Komstantynowskiej, przy 
Gdańskiej — stoi jakiś pijaczyna 
i nerwowo paląc . papierosa — 
rozgląda się wokół: 

p — Pa... pamie — zwraca się 

"mnje — czy-tramwaj prędko 
toalet yt j pręd 

— Skąd teraz tramwaj — 
odpowiadam — o godz. 2-ej w 
nocy: Idź pam lepiej spać i nie 
zawracaj ludziom głowy... 

— Ja... jakto niema? A jak 
niema, t0... bo zabrać szyny do 
cho... lery jasnej, po co ma... ma- 
ją leżeć... 

Powlokłem się zmęczony ca- 
łomocną prawie wędrówką do do- 
nim i przed bramą przeczekałem 
do rama, albówiem ‘dozorca nasz 
wczoraj dość? hucznie obchodził 
urodziny swe, zakrapiane dość 
często i gęsto: gorzką i słodką, z 
kropelkami i bez, oraz anyżów- 


ką. 


=- 


pan taska... 
iodzieć, jak 
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Panie Bajerke, 
opamiętaj się. 


Pan. Bajerke, obywatel z szo- 
sy Pabjanickiej Nr. 41 trudni 
się sprzedażą drzewa, węgla, 
a jesienią także kartofli i in- 
nych produktow. rolnych. 

Z powodu zniżki kolejowej 
taryfy: przewozowej węgiel w 
hurcie :staniał -od = pierwszego 
o kilkadziesiąt groszy na korcu. 
A detaliczny: kupiec pan Bajer- 
ke na ' zniżkę zareagował po 
swojemu, podnosząc: dotychcza- 
sową cemę za korzec o 20. -gro- 


szy. i i 
Panie Bajerke opamiętaj się! 
„Klijentami twymi. są wy- 
łącznie robotnicy, których wy- 
zyskują już dostatecznie . fabry- 
kanci, nie wolno ci zatem  po- 
magać w tym brzydkim proce- 
derze przez podbijanie cen i 
paraliżować akcji rządu przyj: 
ścia z pomocą najbiedniejszym, 
bo istnieją jeszcze. w Polsce na 
szozęście urzędy powołane wy- 
łącznie do zajmowania się po- 
dobnemi sprawami. Rząd nie 
po to traci na przewozie kole- 
jami państwowemi, byś ty i to- 
bie podobni mieli z tego profit. 
Obniź co prędżej ceny, bo 
znajomość z p. D-rem Grabow- 
skim do przyjemności nie na- 
leży. 
Bolesław Mrzygłód. 


MM 


Ozekała, dumna. i. wyniosła 
niczem królowa otoczona  dwo- 
rem dam. 

Komisarz spojrzał na: zegarek 
i wolno *jakby z namysłem,. pal- 
cem na którym błyszczała szero- 
ka małżeńska, obrączka, nacienął 
guzik dzwonka, : który odezwał 
się gdzież na korytarzu, długim 
przygłuszónym dźwiękiem. 


Gdy odenwał palcc,, jednocze- 
śnie „drzwi otworzyły się bez sze- 
lestu i w ramie futryny, stanął 
Ww iego. wżostu mężczyzna 0 
pożółkiej cerze i czarnych jak 
węgiel oczach, błyszczących cho- 
roblirwie, f 

W całej postaci znać było 
ślady więzienia i bolesnego przy- 
gmębienia. 

Taroński, gdyż on to był, zna- 
lazłszy się w gabinecie, w ciem- 
nych i pooranych . siecią  zmar- 
szczek obwódkach oczyma - wo- 
dził. przez moment po, wpatizo- 
nych weń ciekawie, imspektorze 
i komisarza, bez jakiegokolwiek 
wyraza życia w mich, aż wreszcie 
spoczął . wzrokiem na, tyłem do 
niego odwróconej postaci niewie- 
ściej. 

I moma było zamaważyć, że 


„Wygody” pana Jakóba. 


Panu Arnoldowi także wygodnie. 


(Hag.) . Przy ulicy Szkolnej w 
łodzi zamieszkuje małżeństwo, 
państwo T., posiadające jednego 
tylko syna, ucznia szkoły śred- 
niej, 

Pan Jakób T. jest pracowni- 
kiem jednej z tutejszych firm 
manufakturowych. 

Pracuje on tam od całego sze- 
regu lat i nie odznaczając się wy- 
bitnemi zdolnościami — nie a- 
wansuje, a pensja wystarcza mu 
na ' średnie utrzymanie. 

Żona zaś pana Jakóba, Anna, 
kobieta w „niebezpiecznym wie- 
ku“, ubiera się, jakby mąż jej 
miał pensję przynajmniej ministe- 
rjalną, 

Sąsiedzi, jalk to sąsiedzi — 

wiedzą jak kto siedzi 
— i dziwią się niepomieimie, skąd 
pami Anna czerpie środki na tak 
wykwintne i bogate ubiory. 

Przez dłuższy czas było to 
zagadką, — aż wkońcu ciekawe, 
jak zowsze sąsiadki, rozpuszczać 
zaczęły plotki, że panią Annę u- 
biera... kochanek. 

I nietylko ubiera... 

Okazuje się, że w domu pań- 
stwa T. zamieszkuje, jako sublo- 
kator pan Amold Fr., którego 
stałem zajęciem jest spacer na 
Piotrkowskiej pomiędzy  Połud- 
niową i Cegielnianą i zamiana 
złotych na dolary, dołarów na 
iranki francuskie, francuskich 
na , Szwajcarskie, szwajcarskich 
na funty i funtów znów na złote. 

Jak fama głosi pan Fr. pod- 
czas lat ubiegłych, gdy marka 
polska, wahała się, nie wiedząc, 
czy „ustąpić miejsca złotemu, gdy 
dolar — pam wszechwładny, re- 
gulujący kurs i żołądki nasze, — 
to skakat, to znów opadał na 
chwileczkę — dorobi się kolosal- 
nego majątku. 

Gdy. minęły, złote czasy, mar- 
ki polskiej, a nastąpiły czasy... 
złotowe, pam Fr., człowiek nad 
wyraz. przedsiębiorczy. w. skrom- 
ności ducha swego zauważyć ra- 
czył, że „to nie. jest żaden inte- 
rés“ hamdlować walutą i przerzu- 
cit się na. intratniejsze dyskonto. 

Gdy jednak kryzys i stagna- 
cja wzięły silnie Łódź w swe o- 
boty — i miast pieniędzy otrzy- 
mywać zaczął protesty, pam Fr. 
po raz drugi już powiedział sobie 
że .„to także jest żaden interes. 
i po wielu kłopotach i zachodach, 
jako że miał .szczęście, — drogą 
sądową pieniądze swe z pewnym 
naddatkiem, wynoszącym 2 pro- 
centy: w stosunku miesięcznym 
odzyskał. 

A że pieniądze bez ruchu le- 
żeć. nie mogą, pan Fr., chcąc 
mieć pewność, że jeśli puści je w 
obieg — odzyska je kiedyś — 
postamowił pożyczać na gruby 


oczy. te niedawno martwe i bez- 
myślne przybierały podczas mie- 
mej obserwacji odcienie pewnego 
zańmteresowamia. 

Ela dotychczas spokojna, u- 
czuła nagle sime zdenerwowanie, 
wypływające z niezrozumiałych 
dla niej przyczyn i lodowaty 
dreszcz, wstrząsnął ją od stóp do 
głowy. 

Wiedzioną instynktem, rucha 
mi, powolnymi jak krok żółwia, 
zaczęła posuwać głowę po limji 
wzroku komisarza Rajera. 

Moómemt był przerażający w 
swej powadze; ni jeden musknuł 
nie drgnął na wytężonych uwa- 
gą twarzach olbsenwujących to 
wszystko przedstawicieli policji. 

— Ela, krzyknął nagle prze- 
kliwym głosem ujrzawszy jej 
twamz Tamoński, i chwycił się roz- 
pacziiwie za głowę. 

Lecz. jedyną odpowiedzią na 
wyłknzykmik, był głuchy łoskot 
upadającego na podłogę ciata. 

To. Ela sparaliżowana obłęd- 
nym wzrokiem  Tamońskiego, w 
pumkeie kulminacyjnym  zdener- 
wowania nie wytrzymała i padła 
zemdłona, 


ale tylko pod zastaw 
kosztowmo- 


procent, 
brylantów: i innych 
ści. 

I interes szedł jakoś... „aby 
żyć”, jak to powiadać zwykł pam 
Arnold Fr. 

Nie więc dziwnego, że panu 
Amnoldowi wiodło śię do tego sto- 
pnia- nieźle, że mógł pani Annie 
w zupełmości zastąpić męża, spra 
wiając jej kostjumy, suknie, bluz 
ki i inne dyskretne i niedyskret- 
ne części garderoby... 

Oczywiście, że. pani Amna nie 
pozostawała  Arnoldowi swemu 
dłużną i odpłacała mu się pięk- 


nem za nadobne, jak tylko mo- 
gia... 

Pan Jakób T. na amory żony 
i sùblokatora: swego - Arnolda 
zbytmiej uwagi nie zwracał, był 
bowiem człowiekiem bez woli i 
żoma jego jak chciała i mogła po 
głowie .mu jeździła, a nawet u- 
mieściła mu tam dwa potężne 


I dzieje się: to od kilku lat w 
sposób wyżej opisany — za przy- 
zwoleniem „obojętnego“ mężulką 
i ku zgrozie i oburzeniu sąsia- 
dów... 


flistorja, jakich wiele. 


(Jeszcze jedna egzystencja złamana), 


(i). Jeden z  odrapanych, 
brudnych i ponurych domów 
dzielnicy podmiejskiej. 

Z frontu czteropiętrowa ka- 
mienica ze szczątkami otynko- 
wania i farby, wyglądająca wprost 
odrażająco. 

Rzędy okien z szybami po- 
szarzałemi od kurzu, w których 
widnieją gdzieniegdzie mdłe 
światełka, kopcących naftowych 
lampek, wiszących u pułapu 
mieszkań robotniczych. 

Wejdźmy w podwórko. 

Nieregularny, pełen śmiecia, 
gruzu i cuchnących kałuż kwa- 
drat okolony z trzech stron 
drewnianemi, skleconemi na 
prędce budkami bez okien, słu- 
żącemi jako komórki. 

Wnętrza mieszkań w zupeł- 
ności odpowiadają zewnętrznemu 
wyglądowi domu. 

Są tak brudne i odrapane, 
jak frontowy mur kamienicy, 
a jest w nich tak bezładnie 
i cuchnąco, jak na podmiej- 
skim podwórku... 

Jeśli zaś zejdziemy do  jed- 
nej z suteryn, to prócz brudu 
i smrodliwych wyziewów guiją- 
cych odpadków, owionie nas 
trujący opar wilgoci, co, wdy- 
chany od zarania młodości przez 
dzieci, skazuje je na egzy- 
stencję kwiatów  pozbawio- 
nych światła i słońca. 

W takiej właśnie suterynie 


panuje obecnie nieopisany z4e 
męt, 

Słychać bolesne jęki, siłą 
tłumiony płacz i gorączkowe 
krzątanie. 

Na barłogu leży. młoda ko- 
bieta. 

Oczy jej, utkwione w pu- 
łap izby wzrażają nieopisane 
cierpienie, ręce kurczowo za- 
ciśnięte, bezwiednie błądzą 
po posłaniu, z ust dobywają 
się nieartykułowane dzięki, 
co mrożą krew w żyłach wi- 
dzów tej tragicznej sceny. 

Z ust kobiety spływa wąz- 
ka wstążka piany o barwie 
lekko różowej. 

Z ulicy dobiegł przeraźiiwy 
świst  automobilowej syreny. 
W chwilę później po stromych 
i skrzypiących schodach, pro- 
wadzących do piwnic zstępują 
jakieś postacie ubrane w białe 
fartuchy... 

To lekarz i sanitarna ob- 
sługa. 

Wchodzą do izby, . pochyla- 
jąc się nad oszalałą z bólu ko- 
bietą i przy pomocy jakichś, 
przerażających swym wężowym 
kształtem narzędzi tworzą jej 
ulgę w cierpieniu. 

Należy jednak wątpić, -czy 
gorączkowa praca ich wyda po- 
myślny rezultat, bowiem Anna 
Berdysz, zam. przy ul. Sło- 
wiańskiej nr. 12 zażyła w 
wielkiej dozie karbolu. 


2 Team Popularnego. 


Dziś, t. j. we wtorek, dnia 16 
b. m. o godzinie 8-ej wieczorem 
grama będzie przeróbka z powie- 
ści I. J. Kraszewskiego, pod ty- 
tułem „Chata za wsią* urozmaico- 
na śpiewem i tańcami. W głó- 


Wszyscy, prócz odurzonego 
niespodziewamem spotkamiem, 
Tarońskiego, pośpieszyli -z = po- 
mocą, 

Przenieśli bezwładne ciało do 
fotelu i zajęli się cuceniem. 

Ela nie dawała na pozór ma- 
ków życia, jednak mylili się baf- 
dzo jak inspektor tak i komisarz 
Rajer, którzy zajęći ratowaniem 
nie zwracali baczniejszej uwagi. 

Ela przed zemdłeniem  usły- 
szarwszy swe imię odwróciła cał- 
kiem głowę i ujrzała Tarońskie- 
go. 

Pomimo niebezpiecznej sytua 
cji i wielkiej emocji jaka ją pod- 
ozas obserwacji dobrego znajome 
go owładnęła, zrodziła w mózgu 
plan, by tylko wyrwać się z pu- 
łapki, misternie założonej przez 
komisarza Rajera. 

Chcąc się wydostać za wszel- 
ką cenę z potrzasku symulowała 
zemydlenie, w nadziei, że chwile 
cucenia, zużyje na  obmyślenie 
dalszego planu. 

Uczyniła to zręcznie i teraz 
siedząc „zemdlona** w głębokim 
fotelu, na wprost Tarońskiego 
obserwowała go nieznacznie z 
pod przymkniętych powiek, 


wnych rolach pp. bartoszewskaj 
Bronowska, Szczepańska, oraz 
pp. Bielecki, Bolkówski,  Kubiń- 
ski, Puchalski i inni, Chóry pod 
batutą . profesora K. Prosnaka. 
Reżyserję prowadził J. Pilarski. 


ORENETAN A O NIE DET OT TOT RADARÓW ROK E CT YZZWRZĄ DEO ORAZ O DZI IS) ESSA 


I oto widziała człowieka, któ- 
remu w chwili słabości powierzy 
ła większą część tajemnic swego 
życia. . 
Zauważyła. również jak komi- 
sam Rajer podszedł do drzwi i 
wywoławszy stojącego za niemi 
policjanta, kazał mu odprowa- 
dzić Tarońskiego do celi, skąd 
wyszedł; po wyjściu Tarońskiego 
pod eskortą, komisarz chodził 
po pokoju zły i zdeterminowany. 


Ela czuła, że jest chwilowo 
uratowaną, to też należało ocknąć 
z omdlenia. 

Z dalsżej indagacji mogła się 
wymówić brakiem sił, przemęcze- 
niem, jakie wywołała umiejętnie 
na swe lica. 

Powrót do przytomności nar 
stąpił według wszelkich zasad, ja- 
kie w danym wypadku obowią- 
zują chorych. 

Ela przytomniała po mistrzo- 
wsku, nie budząc żadnego podej: 
rzenia wśród obecnych. Pierś jej 
rozpierała duma i pewność zwy- 
cięstwa. 

(D. e. m) 


Str. 4, 


„NOWINY 


Małżeńskie qui pro quo. 


A jednak postawił na swojem. 


(ga) Wśród zielonych ogro- 
dów zdaleka od zgiełku miasta 
stol 
prześliczna willa przemysłowca. 

. Willę tę zamieszkiwało młode 
małżeństwo; bogaty i znany prze- 
mysłowiec wraz ze swą 

uroczą małżonką. 

Małżeństwo jednak nie żyło 
ze.sobą w zgodzie, albowiem mąż 
należał do ludzi ogromnie zazdro 
anych i ciągłemi scenami małżeń- 
akiemi doprowadzał swą młodziu- 


tką żonę, 
do rozpaczy, 

Wkońcu stosunki między mał 
Żonkami 
uległy zupełnemu rozprzężeniu. 

Pani Lili pragnęła nawet 

porzucił pałąc mężowski 
i pnzemieść się do. rodziców. 

Śmierć jej ojca jednak po- 
krzyżowała te plany. 

Tymczasem małżonek popa- 
dał w prawdziwy szał zazdrości, 
wszędzie węszył zdradą małżeń- 
ską. 

W tym czasie -pani Lili przy- 
jęła nową panną służącą. I od 
tej chwili zawważyła, że mąż w 
stosunkm do niej 

ogromnie się zmienił. 

Był uprzedzająco grzecznym, 
speimiał wszystkie jej zachęian- 
Ki... 

Próżmo pami Lili szukała po- 
wodu tak nagłej zmiany swego 
małżonka. 

Pani Lili przyczyny nie znała, 
znali ją jednak wszyscy sąsiedzi. 

Bo oto, choć wszystkie świąt- 
Ja w willi pogaszono, w pokoiku 
panny. służącej 

diugo w noc pionęlo małe 

światciko 


i pochodne mogli dostrzec za 
fusóką Juzamwające się cienie. 
Jalen z tych cont należał 


do: panny; służącej, 
a dugi? No tw domyśióć BE 
łaliwo... 

Tymczasem pańna Antosia, 
tak bowiem zwała się służąca, 

prócz swego chlebodawcy 
darzyła szezerym atektem, pew- 
nego 
mlodego i bardzo przystojnego 

młodzieńca, 
zamieszkałego w pobliżu. 

I ten młodzieniec również by- 
wał, 

_. ezęstym gościem 
w: pokoiku panny Amtosi. 

Otóż pewnej nocy, gdy panna 
Antosia przebywała w. czulem 
tete a tete z owym eleganckim 
młodzieńcem, usłyszała na kory- 
tarzu kroki swego chlebodawcy, 
który 

zmierzał do niej. 

Zadrżała... znała bowiem uspo 
sobienie swego pana. 

Cóż robić? 

Należało natychmiast 
ukryć eleganckiego młodzieńca. 

Za pokoikiem panny Antosi 
był pokój szatowy, za pokojem 
szafowym buduar pami domu. 

Panna Antosia wiele się nie 
namyślając, 
wepchnęła młodzieńca. do jednej 

ze szat 
znajdujących się w pokoju sza- 
nm. 


Tymczasem pani Lili calkiem 
przypadkowo weszła do pokoju 
szatowego i poczęła czegoś 

pilnie szukać w szatach. 

Jakież. było jej przerażenie, 
kiedy zamiast szukanego przed- 
miotu, znalazła 

dorosiego mężczyznę ukrytego 
poza sukniami. 

Strach sparaliżował jej mowę, 
nogi się pod nią ugięły. 

Chciała wołać o pomoc, pew- 
m, że na jej dom 

uczyniono napad bandycki, 

Młodzieniec pierwszy uzyskał 
przytomność i widząc przed sobą 
przerażona kobietę, począł ją 

błagać i zaklińać, aby nie wo- 
łała o pomoc. 

W prośbach swych 
śię tak daleko, że 

na kolanach 
błagał panią Lat, 


posunął 


Tymczasem pan małżonek. po- 
wszedłszy. do pokoju, zastał swą 
wszdłszy do pokoju, zastał swa 
małżonkę w stroju nocnym a 
przed nią 

eleganckiego młodzieńca na 

klęczkach... 

Miał teraz w ręku wszystkie 
dowiody zdrady. 


Na nie się przydały wszystkie 
zaklęcia pani Lili, na nic słowa 
młodzieńca — małżonek 

nie dał się przekonać 
o niewinności swej połowicy. 
Dawne podejrzenia odżyły w pel- 
ni. 

Nieńtny małżonek wszczął kro 
ki rozwodowe. 


Pan Stefan w roli jablka niezgody. 


(Bójka dwuch służących). 


(8.) Słyszałem o różnych za- 
ciętych walkach, jakich widow- 


mą był nasz zadymiomy gród 
żódziki, lecz takiej bitwy, jaka 


miała miejsce wczoraj przy zbie- 
gu ulie „Gdańskiej i Zawadzkiej, 
chyba świat nie widział, 

Byłem przed wojną na 
„walee byków“ 
urządzamej przez stowarzyszenie 
komiwojażerów na placu Zelino- 
wskim, gdzie Bogu ducha win- 

nemu ezworonogowi, 

rzezak poderznął gardło, 
przypatrywałem się wszystkim 
walkom - (w. cyrku - Cinissellego) 


sławnego. szampiona Rosji — Or- 


towa. 

Widziałem w jaki rozczulają- 
cy sposób 

ściskał 
Śpiewaczek (mistrz Czechosłowa- 

cji) głowę starego wołu 
na arenie tegoż cyrku, lecz, jako 
się rzekło, taka, bijatyka, jaką u- 
rządziły wczoraj „dwie służące 
Olga i Zosia, przewyższa. chyba 
wszystko 00 Łódź dotychczas 
widziała, 

Do Olgi służącej u państwa 
H. zamieszkałych przy ul. Gdaii- 
skiej, „zalecał się. „od diuższęgo 
czasu niejaki Stefan Br, 

robotnik fabryczny, 
obiecując jej, że jak tylko minie 
„Stagnacyja, pewnikiem się z nią 
ożeni*, 

Olga darząc zupełnem zaufa- 
niem sprytnego młodzieńca, 
„Ściągała* od swego państwa co 


się dało, 
byleby zadowolnić ukochanego 
Stefama. 
Pnzed kilkoma dniami Ste- 


fan, na usilne nalegania Olgi, 
przyrzekł jej, iż w najbliższych 
dniach 

ją poślubi, 
gdyż nadarza mu się jakieś do- 
bze prosperujące zajęcie. 

Uszozęśliwioma - dziewczyna 

pobiegła do swej przyjaciółki, 
służącej z przeciwika, Zosi, i opo- 
wiedziała jej o tym fakcie. Tam- 
ta uśmiechając się ironicznie ży- 
(jzyła jej szezędwia, poczem się 
rozegzły, 

Wczoraj wieczorem Olga spo- 
strzegła — 0 zgrozo! we wnętrzu 
bramy jej. narzeczonego 

całującego się z Zosią. 
Scena, jaka się. rozegrała z tego 
powodu nie da się porównać na- 
wet do żadnego 
Eddie Pollo'wskiego, ani Harry 
Pellfowskiego obrazu. 

Stefan połapawszy się 

tnacji 


w By- 


ułotnił się ay 
jak kamfora. 

Panna Olga zaś, wobec Której 
siła Czarnej Mańki *(vgl. Woły- 
niak) jest niezem, zaczęła w tak 
straszny Sposób 

obijać przestraszoną tywalkę, 
że gdyby nie interwencja policji, 
biedna Zosia przypłaciłaby chy- 
ba życiem swe amory, 

O powyższem spisano  Okdze 


Ofiara brutalności. 


Wałkiem w głowę. 


(8.) Male mieszkanko przy 
ul. Rzgowskiej 69 na poddaszu 
zajmują małżonkowie Stefaniak. 

On, 

brukarz z zawodu, 
ciężko zarobione grosza 
przepijał, 
nie troszcząc się o to, skąd zona 
weżmie ną utrzymanie domu. 

Na domiar złego, wracając 
wieczorem, upity jak> bela, -do 
domu, 

bił żonę 
do utraty przytomności. 

Sąsiedzi widząc bo barbarzyń- 
skie obchodzenie: się Stefańskie- 
go z żoną, litowali się nad nie- 
szxzęśliwą kobietą i radzili jej, 
by 

opuściła dom mężowski. 

Jednak pani Antonina- nie 
cheąc pozostawić na łasce brutal- 
nego męża 

"swych nieletnich dzieci, 
postanowiła nadal pozostać przy 
jego boku. 

W miedzielę pan Stefański po 
otrzymaniu swej skromnej pen- 


syjki, udał się do znajomej mu 
knajpy, by jak zwykle 
zaspokoić pragnienie. 

W knajpie spotkał kilku rów 
nych mu kompanów z którymi 
upił się 

do utraty przytomności, 
poczem mocno chwiejąc się na 
nogach 
dowiókł się do domu. 
W mieszkaniu. wpadł 
w nagłą złość 
i począł się w straszny sposób 
awanturować. 

Gdy pami Antonina nie reago- 
wała na jego zaczepki złapał z 
kredensu 

wałek 


i zadał nim pani Antoninie kilka 
silnych uderzeń, rozcinając jej 
w kilku miejscach głowę. 
Nieprzytomna Antonina ` ošu- 
neta się na ziemię... , 
Przywołane pogotowie ratun- 
kowe po udzieleniu pierwszej po- 
mocy -desperatce pozostawiło ją 
w stanie osłabionym na. miejscu. 


Wędrowna rozlewnia 


wody studziennej. 


(8$.) Ulica 6-go Sierpnia. 
Turkot, gwar, spotęgowamy 
prze szum i zgrzyt maszyn fabry- 
cznych. et. 
Przechodnie popychają Się na 
wzajem š 
spiesząc do swoich interesów, 
wszystko jęst jay w jakimś go- 
rączkowem naprężeniu... 
Zbliża się godzina obiadowa. 


Potrochu wszystko cichnie, 
milkną maszyny, ustaje turkot 
ciężarowych wozów, zrzadka tyl- 
ko głos przekupnia 

„20 za kilo“ 
— przerywa ogólną ciszę. 

Za węgłem jednego z domów 
stoi mężczyzna, w średnim wie- 
kuiz 

koszykiem w ręku. 


Nienormalne 


Nr. -63 


rodzeństwo. 


Brak pieczy rodzicielskiej”powodem nieszczęścia. 


P—stwo S—cy mieli dwoje 
dzieci: 17-0 letniego Antosia 
i 14-ọ letnią Jadzię. 

Dzieci te były ich pociechą 
i chlubą... 

Antoś, inteligentny chłopiec 
mimo młodego wieku w b. r. 
szkolnym otrzymał „maturę, a 
Jadzia była już w 6-ej klasie 
jednej z pensyj miejscowych. 

Rodzeństwo to kochało się 
bardzo i żyło ze. sobą w budu- 
jącej zgodzie, wzajem świadcząc 
sobie usługi, jakich potrzeba 
nięjednokrotnie zachodzi w po- 
życiu, rodzinnem. 

P—stwo $—cy cieszyli się 
niezmiernie widząc wzajemną 
miłość Antosia i Jadzi. 

A miłość ta była rzeczywiście 
olbrzymia. Chłopiec nie utrzy- 
mywał żadnych stosunków z ko- 
legami, jak to. zwykle wśród 
młodzieży bywa, a i u Jadzi 
odwiedziny koleżanek były nie- 
zwykłą rzadkością. 

Indagowani przez rodziców, 
czemu nie zaproszą nigdy ko- 
goś ze swych kolegów, lub ko- 
leżanek, odpowiadali, że zupeł- 
nie wystarczają sobie I nie 
chcą, aby ktoś obcy mącił im 
harmonję życia rodzinnego. 

Antoś i Jadzia niechętnie 
wychodzili z domu, czas wolny 
od szkolnych. zajęć, spędzając 
na poufnych rozmowach, czyta- 
niu i t. p, często zwierzenia 
swe i wymianę myśli przepla- 
tając serdecznemi uściśnieniami. 
A jeśli już wychodzili na spa- 
cer, czy do kina, to zawsze 
widziano ich razem. 

Rodzice Antosia i Jadzi, lu- 
dzie zamożni i ustosunkowani 
w domu przebywali mało i nie 
mieli więc czasu "na to, by 
baczniejszą zwracać na dzie- 
ci uwagę. 

Zresztą uważali oni to za 
rzecz całkiem zbyteczną, bowiem 
Antoś i Jadzia* uczyli się do- 
brze, byli posłuszni rodzicom 
i niczem nie zdradzali jakichś 
anormalnych inrtynktów. 

To też z lekkim sercem po- 
zostawiali ich samym sobie, 

I to właśnie stało się przy- 
czyną ciosu jąki spadł p-stwo 
S$—kich, będąc jednocześnie 
nieszczęściem Antosia i Jā- 
dzi. 

Baczniejszy obserwator nio- 
wątpliwie we wzajemnym : sto- 
sunku dzieci do siebie zauwa- 


musi podejrzanie i 
jenie. 

Gdyby P. i S-ka, wchodząc 
przypadkiem do pokoju dzieci. 
gdy się tego nie spodziewały 
zauważyła ich zmieszane 
twarze, pokryte gorączkowym 
rumieńcem i pewne drżenie 
głosu widoczne przy odpo- 
wiedziach na rzucane przez 
nią mimochodem pytania, 
z pewnością zrezygnowałaby z 
towarzyskiego życia, więcej po- 
pozostając w domu. 

Ale p. S-ka nie widziała 
tego. 


zaniepoko 


Tak mijały dni, tygodnie, 
miesiące. 
Poufne, kilkugodzinne roz- 


mowy dzieci wydawały się słu- 
żącej p. S-kich - bardzo podej- 
rzane, poczęła ich śledzić i 
posiadła tajemnicę, która u- 


czyniła na niej okropne 
wrażenie. 
Dziewczyna , ta stwierdziła, 


iż miłość Antosia i Jadzi da- 
leko odbiega od normalńej 
miłości rodzeństwa, nato- 
miast posisda wszelkie ce- 
chy miłości dwojga . osobni- 
ków płci różnej, partych ku 
instynktem naturalnym so: 
bie. 

Mimo to, nie wiedzieć czem 
powodowana nie powiadomiła 
pra S-kich o tem, że Jadzię i 
Antosia widziała w pozycji, 
nie pozostawiającej najmniej- 
szej wątpliwości, co do jej 
znaczenia. 

Po pewnym czasie Jadzia 
posmutniała i pobladła, a An- 
toś również stał się: dziwnie 
ponury, tak, że p-stwo B-cy 
zwrócili na to uwagę. 

Poddano ieh indagnacji. 

I okazała się rzecz stra: 
SZna, 

Antoś i Jadzia zapałali ku 


sobie kazirodbzą miłością. À 


Rozpacz p-stwa -kich nie 
miało ‘granie. 

Chcąc dzieci uratować od 
dalszego staczania się w prze- 


paść nieszczęścia: i zbrodni roz- 4% 


dzieliła je, Antosia wywożąe 
do Warszawy, a Jadzię do jed- 
nego z klasztorów w Kra- 
kowie. 

Nie udało Się im jednak zu- 
pełnie uniknąć skandalu, gdyż 
sprawa ta przedarła się, za- 
pewne przy współudziale słu- 
żącej — na miasto. 


żyłby” coś: taki co. wzbudzić 


Wprawnym okiem ocenią prze- 
clrodniów. 

Od czasu do. czasu podchodzi 
do 

upatrzonej ofiary, 
zapyta się o coś — a gdy ten 
mu: daje, przychylną odpowiedź, 
wchodzą do bramy, pertraktują 
o coś; słychać targi i po chwili 
i ów ień, 
niosąc pod pachą tlaszkę owinię- 
tą w papier. 

Kupujący śpieszy z zadowo- 
leniem do domu, by pochwalić się 
przed żoną 

zyskownie przeprowadzoną 

tranzakcją. 

Bo, przecież kupił za 

2 złote 
litrową  fłaszkę spirytusu, a 
waak w sklepie żądają prawie, 
że. potrójnie... 

Szceęśliwy nabywca, po po- 
wrocie do domu, otwiera flasz- 
kę, nalewa pełen kieliszek wód- 
ki, pawąchał — lecz jakoś 

nie nie czuje. 

Pan W. przywołuje żonę, ka- 
że jej trochę wódki spróbować, 
lecz i ona jakoś 

nie czuje właściwego smaku. 

I cóż się wkońcu okazuje: oto 
pań W. został oszukamy — za- 
miast litrowej flaszki wódki ma 
litrową flaszkę... 

czystej studziennej wody. © 

Najzwyczajniej w świecie 
padł ofiarą 

sprytnego oszusta. 

"Tak długo dzban wodę nosi, 
póki ucho się nie urwie. í 

Sprytnego oszusta w . dniu 
wczorajszym przytrzymano i osa 
dzono w areszele. 


Z Teatru Miejskiego 


Wezorajszą premjera „„Kiopo- 
tów (renjuszą'* zyskała zasłużo- 
ne powodzenie zarówno dzięki o- 
ryginalnej i świetnie przeprowa- 
dzomej fabule-, jak też i doskona- 
tej reżyserji p.. Waldeną i grze ca- 
łego zespołu z pp. Starską i Zmi- 
czem na ozele, 

Do czwartku włącznie 
będą .„Kłopoty  Grenjusza* 
dziennie: 


grane 
co- 


( RESTAURACJA 


M. GEPULNA 


PIOTRKOWSKA 35. 
TEL. 6-78. 


Obiady zł. 3.25 
kolacje „ 3— 
MENU: 


l. 
Ryba (karp: sgh RAA 


Zupa zimna iub, goraca. 
l 


Pieczyste: kaczka. gęś, kurczę, 
mostek peklowany, ozór peklo- 
wany, bèfsztyk, sznycel, wątrób- 
ka gęsia, kotlet cielęcy i t. d. 
Kompoty. iV 


tezwarki FLAKI 
po zł. 1.50 


Codziennie kieł- 

basa z kapustą 

Przyjmuje się zamówienia na 
bale, bankiety oraz śluby. 

422 
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NOWINY SPORTOWE. 


KKS. 


Ł. K. S. IL. bez Michałow- 
skiego na prawem skrżydłe, z 
Hermutem w bramce. 

Pierwszego zastąpił w piórw- 
szej połowie Nowakowski, a w 
drugiej Śledź IŁ. 

Przewaga Ł. K. S. II. była 
decydująca. 

Gra interesująca, gdyż Siła 
II broniła się heroicznie, bez 
uciekania się do niedozwolo- 
nych środków. 

Na wyrównienie zasługują: 
Radomski, jako klasyczny 
strzelec, oraz cała linja põ- 
mocy. 

Sędziował 
Fajn. 


Sokół — G. M. S. 1:1. 


G. M. 8. osłabiony reżer- 
wami grał słabo, czemu nie 
należy się dziwić, gdyż gracze 
których tym razem wstawionó 
gą już dawno zgrani. 

Na wyróżnienie zasługuje 
prawy - łącznik (rezerwa), po- 
moc i obrona, 

Sokół przedstawia się z naj- 


lepszej strony. 
pan  Pawłówski 


Sędzia, 
dobry. 

Finał klasy C, pfzeżył w 
ubiegłym tygodniu sensację nie- 
lada. 

Niemłóda już i w lókalnym 
sporcie zasłużona Hakoah u- 
legła juniorkom Ł. K, S. w sto- 
sunku 1:2. 

Spotkanie tych dwóch, ro 
biących wspaniałe postępy pfze- 
ciwników, zgromadziło na wi- 
downi więcej publiczności, ani- 
żeli oba rozegrane w niedzielę 


dobrze pan 


Siła IL 5:0 


mecze, 
wżięte. 

Jest to bezsprzeczną  zasłu- 
gą Hakoah, posiadającej tak 
licznych zwolenników, 

W tabeli klasy C. nie ża- 
szły również żadne zmiany, 
prócz końcowych jej pożycji, 
gdzie Widzew IL jest już pre- 
dystynowany na zajęcie ostat- 
niego, a Pogoń przedostatniego 
miejsca. 

Zawody towarzyskie dość 
ńieliczńe wprawdzie, przyniosły 
pewnego ródżaju rówanże klu- 
bom, skazanym mna zimowanie 
w dotychczasowej klasie. 

Ciesząca się dotychczas 0- 
gólną sympatją drużyna G. M. 
8. uzyskała z trudem ze słab- 
szym od siebie dotychczas So- 
kołem wynik nierozstrzygnięty 
i wyłącznie dzięki przypad- 
kowi. 

Nie dzieje się dobrze G. M. 
8-ie. . Zasłużeni dla tegó klubu 
gracze i nie gracze wędrują 
gdzieindziej, czynią tò samo 
i świeżo ńabyci, czego nie fo 
Żna nazwać ani postępem w 
sprawie ani też zyskiwamiem 
opińji i źwolenników. 

Natomiast drlżyńa Sokoła 
przedstawia się bardzo do- 
datnio. 

Podkreślam z naciskiem, że 
nasżo kluby klasy B, wymaga- 
ją szczególnej opieki, ulegają 
one bowiem najłatwiej rózkła- 
dówi, żwłaszeza w martyym 
u nas seżónie zimowym. 

Czas więc najwyższy pomy- 
śleć o konsolidacji. 


Fr. Romanek. 


kluby klasy A. razem 


D  , Przegląd tygodniowy. 


W lokalnym sporcie nie zaszło 
ni nadzwycżajnego. Wylosowa- 
rywiki o mistrzostwo, , od- 
byly, się bez przeszkód, dzięki 
w ais] pogodzie. 
Frekwencja | publiozmości nie 
i adpisała tym razem, mimo sprzy- 
„jających arier a a to % powo- 
gdu różnicy klasy wylosowuńtych 
. Musimy bowiem wziąć pod 
uwagę, że przeciwnikami byli 
dwaj kandydaci na mistrza, któ- 
rym damo do „obrobienia'* po je- 
dmym kandydacie. na ostatnie 
miejsce w. tabeli. Ruecz zmozu- 
miała, że w takiem zestawieniu, 
zawody nie budziły, zbyt wiełkie- 
go zainteresowania. Na obu po- 
iskach urządzono obu słabszyma 
drużynom prawie, że „rzeź nie- 


winigtek“, czem zwycięzóy wiii- 
aili swe pozycje na czele ta- 
bełi. 

w ta- 


Na pierwsżom miejscu 
beli znajduje się Ł. K, Bo zed 
w. dwóch 
punkty. Różnica bramek przy JĄ 
samej ilości punktów, jaką posia- 
da Ł. T. 8. G, wskażywałaby na 
umieszczenie ostatniego na pier- 
wszem miejscu tabeli, leóż tu sta- 
je na przeszkodzie ilość nózegra- 
nych móczów. £'.T. S. G, toże- 
grało ich już trzy, a Ł. K. 8. dwa, 
co przy równej ilości punktów, 
daje pierwszeństwo ostatniemu. 

W rezerwach klasy A dzierży 
palmę pierwszeństwa Ł. K. 8. II 
bezkonkutencyjnie, 


Stan mistrzostwa kl. A Ł, Z. O. P, N. 
po dzień 14. IX, 24. 


Czytajcie „NOWINY“. 
a di ee dzi tea oełowiek? Kto 60 Gpto 


NOWIN Y* 


* | 
s 


(B.) W Wiedńiu zostało po- 
półnióne morderstwo prżeż rach- 
mistrza p. M. fa ośóbie żony 
swój i znańego w kołach attysty- 
cznych muzyka Władysława Ze- 
lińsky. Po spełnieniu tego czynu 
p. M. wystrałem rewolwerówym 
pozbawił się życia. 

W papierach  zostawionych 
przez niego znaleziono pamię: 
tnilk, który muca światło na 
przyczyny tego okropnego mor- 
derstw 

„Jak często zadawałem 80- 
bie pytanie, co mnie takimi żelą- 
znymmi łańtuchańi przykuwa do 
tej kobiety?.. Może są to. dzi- 
wmie-zielóne oczy jej iieniące 
się, prosze się nie śmiać że mnie, 
które w ciemności świecą jak ò- 
czy kota. 

Lub może jest to jej chód, który 
jest jakby mieszaniną skromności 
puzytamki Z rozwiązłością kurty- 
żany. Dü może jest to ten mięk- 
ki aksamit skóry, który w doty- 
ku robi wrażenie, jakby się pia- 
skało pamterę, 


+% 
„„Ale jest wszystko je- 
dO» Kajdzowniojaky Jost w; 


że oma jest właśnie moją żoną, 
żomą zimnego człowieka, żoną 
moc a rachumikowej... 

W jaki sposób mogła ta, któ- 
rej najlżejsze porusżenie jest peł- 
ne rytu i muzyki, mnie akurat 
wybrać, mnie człowieka najńie- 
WWE pod słońcem? 

jednak. Należała ona 
do ez od pierwsżego spojrze- 
nia, któreśmy żamieniłi w praco- 
wii rześbiarza Bałtratmusa, gdzie 
6 ino, pozówałem do popier- 
sią Chopina, dł którego jestem 
uiliżająco podobny. 
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Ohopin! Od ocaBu, jak zaczą- 
łem analizować tę kobietę, dziw- 
nem jest, iż nie mogę jej nazwać 
moją żoną, się Chopin 
RY inego zaińtersowa- 


TA osi, iż nię jestem wcale 
tak niemużykalńy, jak mi się wy- 
daje? Ożęsto słyszę jakieś dziw- 
ne głosy, a choć nie potrafje naj- 
głupszej melodji powtórzyć, pod 
wpływem nitżyki jestem jakiś 
dziwnie zmieńiony i często mie- 
wam wizje. 

A gdy: słyszę kawałki Chopi- 
ńa, wtedy widzę ołśńiewająco 
białą lilję, której kielich powoli 
napełnia się krwią, aż wreszcie 
krew spływa szeroką strugą po 
ziemi, 

* 

„Kiedy Bżerwone włosy Lili 
spądają na jej biały kark, wtedy 
wyglądają też jak strumień krwi. 

A kiedy mója mała pantera le- 
ży Z rożpuszezonemi włósamii na 
dywamie, z óczyma wlepionemi 
nieruchomo w żar komińika, wte- 
dy nie mam odwagi dotknąć te- 
go cudu, lub różprosżyć jego my- 
áli 

I-ona nie zdaje się zauważyć 
niojej obetnoświ, tak jest zatopio- 
na w swych myślach. 

Nigdy ie widzałem jej bat- 
dziej gniewnej, jak w takich Tió- 
mentach, gdy jakąć niestosówną 

uwagą przerwę jej sny przy ko- 
minicu. 

I wtedy, gdy ją widzę w tej 
pozie rozciągniętą na ziemi, mam 
jakąś szaloną chęć sprawić tej 
drobnej lałeczce, w której tkwi 
taka siła, — jakiś ból. 


A gdy ściskam przeguby jej 
ręki, tak aż ze swych 
snów, krzyknie z bólu i jak kotka 
zręcemie uwalnia się z mych 6b- 
jęć — nie wiem, czy ją tak bar- 


dzo kocham, czy tak szaleńczo 
nienawidzę... 
* 
„Teraz dopiero  różumiem, 


co nam Chopin zostawił, od czasu 
erde p. AT Zelinsky u ñas 
Skąd przycho- 


po metamorfozie, 


Chopin. 


waudził do naszego domu? Nie 
wiem. Wiem tylko jedno, że Lili 
się śmiała przedstawiając gó. 

Stale.. jak z pracy do domu 
przychodzę, jest om u nas, żaw- 
sze skromny, małomówny, zim- 
ny. Ciekawe, dlaczego Lili od- 
omw sympatjt do tego eztówiè- 
ka, który życiem doczesnem nie 
żyje, a buja w obłokach. I jak 
Lili się zmienia, gdy leży przed 
ogniem, tak człowiek ten ulega 
gdy gra 
Ol 

Onopih... Lilje, z kielichów 
których sączy się krew, zakwita- 
ją w mych pozach. 

Widzę za niefni jakiegoś bla- 
dego człowieka, idącego z dziw- 
nym ogniem w oczach naprzód. 

Władysław Zelinsky gra, gra 
do późnej nocy, potem odchodzi 
bez słowa. pożegnania. 

> 

Jak ja czasem zazdroszczę 
teni Zeleńsky'emu.. Gdy gra u 
nas wieczorem, wszystkie serca 
i myśl należą do niego. 

Otaczają, go, jak ćmy płomień 


wiecy. 

Tylko Lili siedzi milcząco, sie- 
dzi, jak sfimks z różsaerzónemi 
Źrenicami, zaciśnięte usta wyglą- 
dają jak cienki krwawy pas na 
śmieżno-białej twarzy. 

Wczoraj podpatrywałem ich, 
ukryty za kotarą. 

y grał, nie zwracając 
na Lili najmńiejszej uwagi, ońa 
siedziała jak zahypiiotyżowana, 
i raz tylko, gdy się odwrócił, dała 
mu żnak głową, by grał dalej. 

EJ 


A jednak coś jest między nie- 
mi, i chwilami zdaje mi się, że wi- 
dzę na ich twamzach uśmiech po- 
fitowania dia mnie. 

Ale nie, precz z głupią za- 
zdrością, ńie będę się robił śmie- 
szmyta, ale będę uszy i oczy cią- 
gle miał zwrócone na nich. 

+% 


Ohopin!.. Ha, teraz znam go 
dokładnie, tego zbrodniczego du- 
cha, teo... 

Przóżyłem coś Strasznego:.... 
a jednak... to było piękme zara- 
zem. 

Widziałem ją tańczącą... 

Myśleli, żem wyjechał, 
stałóm ukryty za kotarą... 
zaś tańczyła. 

Oży to była Lili, moja żona? 
Nie, to była, jej taniec ją zdra- 
dził, to była jego kchanka... 

Teraz i on nie siedział jak da- 
wmiej przy fortepianie, lecz pô- 
derwał się z miejsca, oczy gorza- 
ły mu niewysłowionym blaskiem, 
chwycił ją w ramiona... a Ona... 
oma nie cąłowała go, lecz odpy- 
chała... a Spieczone wargi jej wy- 


ona 


a ja 


Wizie rachmistrza. 


rzucały słowa: „Szaleniec... nia 
tab, U.a Do djabła, gdybym 
miał wtenóżas tyle odwagi, by. 
kotarę zerwać i ostatnie słowa 
zdasóć!... 

— „U ciebie* dokończyła 

A ja, ja, wyczołgałem się beż 
dźwięku z pokoju i wyłem, wy- 
łem jak obity pies. 

© |ixM__ 3 


Oh! Wiem ćoś wesołego. Już 
nie jest mi smutno. 

Wielki cyrk Quarińi zawitał 
dó naszego miasta, 

Sensacją jest wielkie pamopiti- 
kum figur woskowych, przedsta 
wające słynnych uczonych, mū- 
zyków i zbrodniarzy. 

A Mozart, Bach i Oho: 


"Dyrektor zwrócił wagę m 
moje uderzające podobieństwo 
do Chopina. 

I wtedy wpadło mi ¢ośs wek 
łego do głowy, dyrektof też søt- 
decznie się śmiał i zabrał większą 
sumę, którą mu ofiarowałem %% 
pozwolenie mi pmodstawieńla 
Chopima. 

To będzie wesołe, gdy zroðię 
niespodziankę og i „jetu“. 


Więc jutro, jutro o 10 raio 
udają się tam wszyscy. 

„Pan tęż będzie”, zadał mi My: 
tamie jeden z gości. 

„Nie, woskowe ligury robią 
na Ańmie wrażenie trupów", 

To ostatnie słowo wyrwało 
nti się bezwiednie z ust. 

A Lili śmiała się... Śmiała šie, 
że ten „pożeracz cyit" ma jakieś 
fantastyczne _ pomysły. Ona ię 
śmiała, śmiała się, gdy powiedzia- 
łem słowo „trupy“. 

LJ 


( Z gazet). 

Czym szaleńca: Ceniony, u 
nas rachmistz p. M. popełnii 
wczoraj podwójne morderstwo i 
samaobójstwo. Gdy liczne towa- 
rzystwo, między inńemi Żońd jego 
i znamy muzyk p. Zelinsky, zńaj- 
dowało się w gabinecie „kKłómpo- 
żytorów* w panoptikum, nagle 
zeskoczył ż piedestału Ohópim, i 
wystrzałami z rewólweru położył 
trupem p. M. i p. Zelinsky'ego. 

Jak się okazało, był to p. M., 
który za zgodą dyrektora w prze- 
braniu Chopina, stał na piedesta- 
le. 

Nastepnie p. M. przyłożył lufe 
rewolweru do skroni i z okmzy- 
kiem: „W moich oczach wy- 
strzelił. 

Jàk się dowiadujemy, p. M. 
zdradzał w ostatnim czasie obja- 
wy obłędu na tle zazdrości. 
Wszysty troje — zmarli. 


Alkohol pobudza energie. 


Odczuł to pan Bolesław na własnej skórze. 


(Mag.) W swoim czasie dobry 
Pam Bóg, dbający o to, by ludzie, 
całe sześć dni w tygodniu ciężko 
pracujący (oczywiście, gdy stag- 
nacji w Łodzi niema) postanowił, 
aby dzień niedzielny był dniem 
bezwzględnego odpoczynku. 

Zaś pan Bolesław Roliński, 
zamieszkały przy ul. Kilińskiego 
195, człowiek pracy, wypijający 
codzień „dla odwagi“ dwa doroż- 
kamskie, alby dzień powszedni od 
świątecznego odróżnić, — co nie- 
dzielę wypijał jedną, lub dwie 
butełczyny, a czasami i więcej, 
w zależności od humoru i liczeb- 
ności „towarzystwa* do kielisz- 
ka 


Otóż tej niedzieli, pam Bole- 
sław, czymiący żomie swej zwy- 
kle na złość — postanowił i usta- 
wie -ó częściówem ograniczeniu 
użycia alkoholu także zrobić na 
złość i w miłej i dobranej kompa- 
nji „wypómpował'* solo, jak fa- 
ma glosi — 3 buteleczki. 

Pragnąć w dalszym ciągu w 
pełni użyć rozkoszy dnia niedziel 
nego — dość chwiejnym krokiem 


wyszedł na ulicę, udając się do 
swego znajomego przy ul. Sena- 
torskiej, by potem pójść do kina 
jakiegoś, albo w dalszym ciągu 
zapijać „robaka, w zależności 
od humoru lub okoliczności. 

Pan Bolesław będąc już przy, 
zbiegu ul. Senatońskiej i Dębowej 
zauważył grupkę ludzi żywo ko- 
mentującą jakiś wypadek. 

Podszedł więc natychmiast i 
przysłuchiwał się rozmowie. 

Nie stojąc całkiem pewnie na 
nogach — jalkoś potrącił jednego 
z uczestników tej grupki, który 
również był „pod wrażeniem“ 
dnia niedzielnego i od słowa do 
słowa wywiązała się sprzeczka, 4 
potem bójka. 

Pam Bolesław osłabiony prze- 
życiami dnia całego nie dotnzy- 
mał płacu przeciwnikowi swemu 
i został przez tegoż  srómotnie 


pobity. 
Na kmzyk poszkodowanego 
zjawił się policjant, który na miej 


sen wypadku zastał tylko pobite 
go Bolesława. 
+ 


Str 0. 


CYRK A. CINISEOMI 


Konstantynowska Nr. 16. 


Otwarcie sezonu 
zimowego!!! 


Wielkie inauguracyjne przedstawienie. 


-~ Kino Spółdzielni 
Pracowników Państwowych. 
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i od 5 do końca przedstawienia, 


Sienkiewicza 40. 


UWAGA: Dla Członków Koop. ceny miejsc zniżone. 


GABINETY 


Po gruntownem odnowieniu zostały otwarte. 


il-91 URZĄD SKARBOWY 
Podatków I opłat skarbowych 


M-gi Urząd Skarbowy podatków i opłat skarbowych w Łodzi, podaje do 
ublicznej wiadomości, że w celu Ściągnięcia zaległości I-ej raty podatku mająt- 
owego w myśl art. 6l ust. o podatku majątkowym z dnia 11/VIIL 1924 r. (Dz. 

U. R. P. Nr. 94, poz. 746) odbędzie się < 
dnia 23-go września 1924 roku o godzinie 10 rano, 
drogą publicznej licytacji sprzedaż ruchomości i towarów należących do: 

1. Bojarski i Itelson, Piotrkowska 37, 2 dębowe biurka, szafa, szafa do 
do wełny, 2 żółte biurka i stół, dębowy kredens, stojący zegar, dębowy 
stół i 12 krzeseł, pomocnik kredensu, szafa z lustrem, toaleta, szafa dę- 
bowa do książek, 2 dębowe biurka. 


Łódź, dnia 15-go września 1924 r. 


2. Hirszberg Bernard, Cegielniana 19, lustro tremo, dębowy stół, dębowy 
kredens. 

3. Bracia Sz. M. Winer, Cegielniana 23, 300 mtr. towaru wełnianego na 
męskie ubrania. 

4, Barski Mieczysław, Pańska 77, szafa do garderoby, dębowy stół i 4 krze- 
sła, dębowa umywalnia, kozetka, skrzypce z futerałem. 

5. Wajnberg Jakób, Zawadzka 2, 3000 pudełek gilz do papierosów. 

6. Kiwa Chaim Szmul, Zawadzka 42, 100 metrów adamaszku do damskich 
kostjumów. 

7. Szpicberg A, Piotrkowska 28, 30 sztuk towaru. 

8. J. Herszenhorn i Goldberg Ch, Sienkiewicza 61, 3 maszyny, tkackie. 

9. Poznańczyk Juljan, Piotrkowska 124, urządzenie gabinetu damskiego. 

10. Calel i Mendel Winzygster, Piotrkowska 66, 1 kredens, 2 szafy, mie- 
dziany samowar, otomana. \ 

11. Eljasz Szpiro, Piotrkowska 64, maszyna do szycia firmy Singer, lustro 
tremo, kredens. 

12. Dereczyński, Sławin i Milkowski, Piotrkowska 50, 16 sztuk materjału 
uczniowskiego. 

18. Domaszewicki i S-ka, Piotrkowska 60, 40 sztuk towaru wełnianego. 

14. Radzyner D. B., Kilińskiego 49, bibljoteka, 2 szafy do garderoby, oto- 
mana kryta pluszem. 

15. Rozenblum Sara, Narutowicza 9, 100 butelek wódki Kantorowicza. 

16. Benkiel Dawid, Południowa 16, otomana, lustro duże, 2 szaty. 

17. Brigel Sziama, Południowa 17, 1 kasa ogniotrwała, 1 leżanka, 1 kredens, 
1 szafa do rzeczy, Í lustro tremo, 1 stół, 1 kredens kuchenny, 6 krzeseł, 

18. Reisbaum Abram, Pańska 1, pianino. 

19. Jeliń Lejzer, Kilińskiego 30. 

20. Perciman Majer, Kilińskiego 30, 1 szafa do rzeczy, 1 kanapa, 1 biurko, 
1 lustro, 6 krzeseł. 

21. Chęciński Szaja, Południowa 18, 1 kanapa kryta ceratą, 1 kredens, 
l pianino, 2 szafy do rzeczy, 1 leżanka, Ł maszyna do szycia. 

22. Nowak Eljasz Majer, Piotrkowska 14, 35 sztuk towaru wźłnianego po 
27 metrów sztuka, (ra freneze). 

28. Qlszer Efroim, Południowa 16, 2 szafy zwykłe, lustro małe, zegar ścienny, 
stół i 4 krzesła. 

24. Kassman Lejzor, Piotrkowska 28, 2 szafy do garderoby. 

25. Berman Fiszel, Południowa 12, 6 sztuk towaru „Toulonu“. 

26. Fuks Abram i Altman Icek, Północna 5, waga kredens i 2 szafy. 

27. Here J. i Szyfi St, Południowa 4, 40 sztuk towaru bawełnianego 


„Perkalu”. 


KIEROWNIK URZĘDU: 
M (—) Podmunicki. 
EEEE E OCT TA T E RZTRTOETZZECA. 
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Redaktor Naczelny: -Andrzej Nullus. 


„NOWIN Y* 


Wtorek dnia 16-go Września 1924 r. i codziennie. 


Dziś i dni następnych. 


NOCNA ESKAPAD 


Dramat jednej nocy w 6 aktach. 
W rolach głównych: 

Eugenjusz Klopfer w roli „Męża”. 

6-ej, w soboty, niedziele i święta o godz. 4-ej po poł Ostatni seans o 9 ej wiecz. 


V/ salach restauracji odświeżonych, podczas podwieczórków 


ZH 
KS SAY "ORA O m” es 


Wydawnictwo „NOWINY“: Tadeusz Kozłowski. 


f 
Nr. US. 


NOWOŚĆ! Pierwszy raz w Łodzi! NOWOŚĆ! 


5-ch RINALDOSS, fruwający ludzie, Arab Susi-Ali, człowiek hydrant, M-lie 
Henny Z partnerem, komiczny akt na koniu, Fiora, najmniejsza woltyżerka na 


świecie, Dyr. Ciniselli, tresura koni z wolnej ręki, Manc i Eddi, humor, satyra 
i śmiech i wiele innych ciekawych atrakcyj. 
składa z 20 osób. W soboty niedziele i święta 2 wielkie przedstawienia. 

po cenach zniżonych. Początek przedstawień punktualnie ogodzinie 


Komunikacja tramwajowa w kierunku Widzewa i Górnego Rynku zapewniona. Kasa czynna od godz. 11—2-ej 


Szczegóły w programach. Zespół orkiestry 


O godz. 4-ej po poł. 
8.350 wieczorem. 


Reżyser: A. De-Renroff, Administrator: W. Gralak, 


Ostatnia nowość sensacyjna! 


albo TRAGICZNA PRZY- 
GODA JEDNEJ NOCY. 


Aud Egede Missen 


4 jako 
ziewczyna z półświatka“, 
Antoni Edthofer w roli „apasza*, Ą $ p yk 


Początek przedstawień w dni powszednie o godz 
Muzyka pod kierunk. p. Z. Sandomierskiego! 


E 


Restauracja „LOUVRE“ 


Piotrkowska 86, telefon 27-27. 


KONCERT. 


Z poważaniem ZARZĄD. 


ar 


zd 


Uwaga !!! 
Warsztaty Inwalidów Wojennych! 


Szewski, krawiecki, malarski i stolarski przeniesione zostały 
na ulicę Gdańską 64 róg 6-go Sierpnia 
i polecają się nadal łaskawym względom: Sz. Klijenteli. 


UWAGA: Ceny konkurencyjne! 


eklama 
warunkiem powodzenia w handlu i prze- 


myśle. Ogłoszenia przyjmuje na najdogo- 
dniejszych warunkach 


tylko % 


Polska Agencja Prasowa 


„P. A. P.” 


w LODZI, ul. Gdańska Ne 57. Telefon Ne 27-90. 
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gimnastyki szwedz 
kiej poszukuje Gima; 
jum żeńskie. Kwalifikac 


Szkojfa tańca ” 


|. DERSNI 


a je kandydata powinn 
Ra odpowiadać  wymage 
YE j 4 j FB niom M. Na R. i EE 
| i te Wykształcenie średni 
| 19 Ra ŁÓDŹ, pożądane. Oferty 
3 EM O ul. 6=go Sierpnia 20 | admin. dziennika Po 
ul. Narutowicza (Dzielna) 51 Poleca obuwie najnów- „Gimnastyka“, 4 
PD ; szych fasonów męskie, | "7 7 
[-sze piętro, front, przyjmuje zapisy na SAN i LAENA z odemoiselle A 
'odziennie T—9 wiecz. k kó ra- enseig 
RANY: Codzienotę PR ; deco angel ai ŻE français allemand: - 


Lekcje rozpoczną się 20-go września. Voir 5—7 Piotrkowsk 


Ceny przystępne. |nr’ 109 log. 5, II fr. 3: 


EW WRRERH EE ERE, wą | GRA NKA 
yi ) Uwag (A: ustępstwo na 
| R | weksel lub raty. 358 


Uczeń 7 Klasy qm me 
4 à | Ogłoszenia drobne. 
poszukuje korepetycji. Wiadomość: Ogro- 


dowa 26, sień 11, m. $. 378 


As S. Majzelsówna, 


NZ 
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otrzebni stolar; 
meblowi i podręc 
ni zdolni na meblov 
roboty ul. Ks. Brzóz 
63 Radogoszcz dawni 
dębowa. i 


Zegna dowód zwią 
kowy za nr. 592-3 
wydany na nazwisl 
Kozłowskiego Jana 4 


masażystka, wró- 
ciła i zamieszkuje Hotel 


SKK Savoy, pokój 711. 395 


Redaktor odpowiedzialny: Lucjan Holc. 
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anig Państwowa w Łodzi, Piotrkowska 895. 


